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Krwawy napad: Raniona strzałami bandytów Anna 
z Ckełchowskich Zygmuntowa Otto, obywatelka ziemska 

z Łęczyckiego

w  p o w o zie  p ozn a li za ra z  sw e g o  k o le g ę  
J a cu n a . P od  e sk o r tą  żo łn ierzy  o d esła li 
k a r e tę  do szp ita la  U ja zd o w sk ieg o . Z a ­
le d w ie  lek a rze  s tw ie r d z ili śm ierć  w n ie ­
sio n y ch  do szp ita la  n a  n o sza ch  oficera  
i je g o  to w a rzy szk i, z ja w ił  s ię  k om en ­
d an t jed n eg o  z b a ta lio n ó w  p u łk u , w  
którym  s łu ż y ł p o d p oru czn ik  J a c u n . N a  
w id ok  św ie ż y c h  zw ło k  m łodej dam y —
pułkownik Onacewicz zdrętwiał: po­
zn a ł w ła sn ą  có rk ę  1 9 -le tn ią  W ierę .... 
(W ła ś n ie  tę  c h w ilę  w yob raża  n a sz a  r y ­
c in a  n a  str o n ie  ty tu ło w ej). W  p ow o­
z ie  zn a lez io n o  d w a z a k rw a w io n e  r e w o l­
w ery . P ra w d o p o d o b n ie  za ch o d z i tu  fa k t  
p o d w ó jn eg o  sam ob ójtw a . R o d z ice  p an n y  
W ie r y  O n a cew icz  n ie  c h c ie li zg o d z ić  
s ię  n a  m a łżeń stw o  jej z  p oru czn ik iem  
Jacu n em .

dow al s ię  ju ż  n a  tery to ry n m  W ę g le w ic , z m roku  
n o cy  w y ło n iły  s ią  c z te r y  ja k ie ś  p o d e jrza n e  p o sta ­
c ie , k tóre , s ta n ą w sz y  w p o p rzek  d rogi, za trzy m a ły  
k on ie . J e d e n  z  n a p a stn ik ó w  p o zo sta ł przy  z a tr z y ­
m an ych  k on iach , trzej in n i r z u c ili s ię  do pow ozu.

—  C zy to  je d z ie  d z ied z ic  z W ę g le w ic ?  — za ­
p y ta n o , w y ją w s z y  rew o lw e r y .

—  T a k  —  b rzm ia ła  od p ow ied ź n a p a d n ię teg o .
W  jed n ej c h w ili za g rzm ia ła  s a lw a  r e w o lw e ­

row a. P  O tto , m im o u czu c ia  b ólu  od o trzy m a n eg o  
p ostrza łu , sc h w y c ił tr zy m a n y  n a  s ied zen iu  brau- 
n in g  i n a  s tr z a ły  od p o w ied z ia ł strza ła m i. D w a j n a p a ­
s tn ic y  p ad li n stóp  pow ozu  c ięż k o  ra n ien i, dw aj 
p o zo sta li za ś, co fn ą w sz y  s ię  n ieco  d a le j, n ie  p rze ­
staw ali p ra ży ć  pow ozu  k u lam i. P . O tto , z a ło ż y w sz y  
d ra g i m a g a zy n  z n ab ojam i, w y sk o c z y ł z  pow ozu  
i pom im o p o strza łó w  w  n o g i, z a c z ą ł b ied ź  w  k ie ­
ru n k u  s t r z e la ją c y c h  n a p a stn ik ó w , m ierzą c  do n ich  
w  d a lszy m  c ią g u . Ci jed n a k  rzu c ili s ię  do u c iecz k i. 
P o w r ó c iw sz y  do pow ozu , p. O tto , r a n io n y  c z te r o ­
k ro tn ie , zn a la z ł w  nim  on iem ia łą  z holu  żon ę  i d z ie ­
c k o : żo n a  o trzy m a ła  d w a  p o strza ły , sy n e k  —  j e ­
den . N a p a stn ic y  ogó łem  d a li ok o ło  25  strza łó w . 
P o  p rzy b y c iu  do dw oru , za w ezw a n o  pom ocy le k a r ­
sk ie j i  za ję to  s ię  op atru n k iem  ran n ych . R a n y  pani 
O ttow ej i d z ieck a  o k a za ły  s ię  lż e jsz e m i i n ie  w y -  
m a g a ją cem i sp ecy a ln e j p om ocy ch iru rg iczn ej, p o n ie ­
w a ż  k a le  p rze sz ły  n a  w y lo t  m ię śn i k o ń czy n  d o l­
n y c h :  p an a  O tta  zaś, ja k o  b ard zo  p o w a żn ie  ra n ­
n eg o  p rzy w iez io n o  n a  d w orzec  k o le jo w y  i stam tąd  
do W a rsza w y , g d z ie  u m ieszczo n o  go  w  p ry w a tn y m  
za k ła d z ie  ch iru rg iczn y m  przy  u lic y  B o d u en a  R a ­
n io n y ch  p rzez  p. O tto  n a p a stn ik ó w  p rzen ies io n o  
do są s ied n ie j w s i N ed za rzew  w  m ają tk u  p. S ta ­
rzy ń sk ieg o , g d z ie  te ż  ich  za trzym an o  i po op atru n k u  
oddano w  r ę c e  s tra ży  z iem sk ie j. S ą  to p row od yrzy

Krwawy napad.
D o n o szą  zn ow u  o k rw aw ym  n a p a ­

d zie  na ro d zin ę  o b y w a te la  z iem sk ieg o  
z Ł ę c z y c k ie g o , p. Z y g m u n ta  O tta . N ap ad  d ok on a­
n y  zo sta ł n a  t le  a g ita c y i s tre jk o w ej, k tóra  m ięd zy  
in n n em i w  Ł ę c z y c k ie m  p otw orn e p rzy b ra ła  roz­
m iary.

W  n ie d z ie lę  późnym  w ieczo rem  p. Z y g m u n t  
O tto, w ła śc ic ie l m ają tk u  W ę g le  w ice , p o w ra ca ł po­
w ozem  z żon ą  i k ilk n le tn iem  d z ieck iem  od rod zi­
ców  żon y z są s ie d n ic h  K onar. K ied y  p ow óz z n a j-

S trejk  W gazowniach : Brygada saperska w gazowni warszawskiej zastępująca
strejkujących robotników.

stre jk o w i, k tó rzy  od d łu ższeg o  cza su  tero ry zo w a li 
o k o lice . R a n n y  p. O tto, brat dr. C zesław a , ordy  
n a to ra  sz p ita la  D z ie c ią tk a  J e z u s , p o zo sta je  w  z a ­
k ła d z ie  le cz n iczy m  pod op iek ą  dr. H o ro d y ń sk ieg o . 
S ta n  zd row ia  je g o  je s t  c iężk i.
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K r w a w y  napad: Obywatel ziemski z Łęczyckiego, 
p. Zygmunt Otto, ciężko poraniony przez bandytów.

Strejk w gazowniach.
P och op n ym  do stre jk ó w  żyw io łom  w  W a r sz a w ie  

p rzy b y ły  św ie ż o  ob ie  g a zo w n ie  m ie jsk ie . A  s ta ło  
s ię  to  w  n a s tę p s tw ie  n ie ta k tu  n iem ie-  

  ck ie j rad y  za rzą d za ją ce j w  D e ssa u , k tó ­
rej p rezes  O eck e lh a u ser  w  o b a w ie  s t r e j ­
ku  po za b ic ia  d y rek to ra  W e lk e g o  z a ­
żą d a ł w p ro w a d zen ia  och ron y  w o jsk o w ej  
w e  w sz y s tk ic h  fa b ry k a ch  g a za . T o  n ie ­
lic z e n ie  s ię  rad y  z op in ią  m ie jsco w y ch  
cz ło n k ó w  zarząd u  p o sta w iło  ich  w  fa ł-  
szy w em  ś w ie t le  i  n a d er  n ieb e z p ie c z n e j  
sy tu a c y i w o b ec  ty s ię c y  ro b otn ik ów ,

^ n ^ o n y c h p r a c o w a ć  pod b a g n eta m i. 
T o  te ż  gd y  w r z e n ie  rosło , g d y  a re ­
sz to w a n ia  z w ię k sz a ły  się , za g r o ż e n i  
w  b e z p ie c z e ń stw ie  ż y c ia  cz ło n k o w ie  z a ­
rząd u  in ż y n ie r  L a n g e  i in ż y n ie r  J a c u ń -  
sk i p od a li s ię  do d y m isy i i u su n ę li s ię  
z fab ryk , a  in ż y n ie r  L in s ta d t  w y je c h a ł  
do N iem iec . M im o to je s z c z e  fa b ry k i 
b y ły  czy n n e , a  rob o tn icy  za p e w n ia li, ż e  
o strejk u  n ie  m yślą , od cz e g o  sk n te -  
c zn ie  p o w strzy m y w a ł ich  dużem  z a u fa ­
n iem  c ie s z ą c y  s ię  d y rek to r  n a cze ln y , 
P o la k  A lb er ti. O n d om agał s ię  k ilk a ­
k ro tn ie  od w ła d z  u su n ię c ia  w o jsk a , a  
g d y  je g o  prośbom  n ie  u czy n io n o  za d o ść , 
z rzek ł s ię  o d p o w ied z ia ln o śc i z a  p ra­

w id ło w e  o św ie t le n ie  m iasta . N a  m ocy  rozk azu  
w o jen n eg o  g en era ł-g u b ern a to ra  zo sta ł w ó w c z a s  d y ­
rek to r  A lb e r ti u w ięz io n y . In ż y n ie r a  L a n g e g o  z a ś  
sp row ad zon o  pod e sk o r tą  do g a zo w n i n a  L u d n ej 
i k a za n o  m n p e łn ić  n a d a l d aw n e o b o w ią zk i. W te ­
dy w y b u ch ł s t r e jk .' R o b o tn icy  od p iecó w  i w a r ­
sz ta tó w  g a zo w n i p rzy  ul. L u d n ej n ie  p rzy b y li ju ż  
n a  n o cn ą  zm ian ę.

Strejk  w  g a zo w n ia ch - Żołnierze-saper/y pracujący w gazowni warszawskiej podczas S trejk  w gazowniach: Po całodziennej pracy saperów w gazowni warszawskiej
strejku robotników: wyrzucanie koksu z retort na podwórze. podczas strejku robotników, rezerwoar wypełniony zaledwie do połowy.


